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D O CTO RI H O NORIS CAUSA — ADOLPHO ĆERNY
W  roku zeszłym przeżyliśmy z rek

torem Tadeuszem Lehrem-Spławińskim 
w Pradze czeskiej moment do głębi 
wzruszający. Wręczaliśmy staremu, wy
próbowanemu przyjacielowi i obrońcy 
Polski i Polaków, Adolfowi Czernemu, 
dyplom honorowego doktora filozofii 
U niwersytetu Jagiellońskiego przyzna
ny przez W ydział Humanistyczny tej 
wszechnicy jednogłośnie na posiedze
niu z końcem ub. roku.

Żywiliśmy nadzieję, że może sędziwy 
doktorant (ur. w r, 1864) zjedzie sam 
do Krakowa i tu uroczyście w auli 
starej Almae Matris Jagellonicae przyj
mie z naszych rąk dokument wdzięcz
ności i uznania narodu polskiego dla 
jego zasług. Z jedzie raz jeszcze, po 
wielokrotnych odwiedzinach Krakowa, 
W arszawy, Poznania, Lwowa, W ilna 
i Zakopanego w ciągu sześćdziesięciu 
lat swej służby sprawie polskiej.

N iestety wątłe zdrowie i wiek laure
a ta  nie pozwoliły na ten luksus. Trzeba 
było odwrócić marszrutę i polecić ją 
głównym promotorom odznaczenia. 
Przenieść uroczystość na teren praski 
do prywatnego zacisza willi pp. Czer
nych, przy ulicy Straszowickiej, przez 
siedem lat strzeżonej pilnie przez... Ge
stapo.

W raz z charge d‘affaires R. P. panem 
Aleksandrem Krajewskim udaliśmy się 
do państwa Czernych, dobry kawał za 
miastem, w dzielnicy willowej. Cichy 
domek ożywił się za naszym przyby
ciem.

N a progu powitały nas p. Bożena 
Czernown, małżonka p. Adolfa i impo
nująca swą wiedzą i kulturą córka ich 
dr Bożena Dobiaszowa, żona profesora.

W  saloniku siedział za stołem sta
rzec o bujnej jeszcze czuprynie i oka
załej, siwej brodzie, w uroczystym, 
czarnym stroju. Podniósł się żwawo, 
Wziął nas w objęcia i ściskając nasze 
dłonie, powtarzał drżącym głosem: 
„Jakżeż szczęśliwym! jakżeż szczęśli- 
wym!“ Zamieniliśmy kilka zdań
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grzecznościowych, prezentując naszego 
przedstawiciela dyplomatycznego, p. 
A leksandra Krajewskiego, dopytując się
0 zdrowie. Nie słyszał ani słowa, ale 
w patrując się w usta żorny i córki, które 
powtarzały mu treść naszych odezwań, 
rozumiał wszystko i żywo, choć głucho 
przytłumionym głosem odpowiadał na 
nasze zapytania, z kolei dopytując się 
nas o podróż, o Polskę, Warszawę
1 Kraków, o U niw ersytet Jagielloński,
o swoich w Polsce przyjaciół.

Pierwsze nasze radosne zdziwienie: 
To istotnie „biały płatek róży“ — jak 
powiedział senior dziennikarzy czes
kich i zarazem mistrz tej niezwykłej 
ceremonii, redaktor A. St. Magr — ale 
dostatecznie jeszcze mocny, aby się 
oprzeć podmuchom wzruszenia. Pod
nosił się, usiadał, brał nas w ramiona, 
gawędził z ożywieniem, stawiając coraz 
nowe pytania i w charakterystyczny 
sposób nastawiając zawsze ucha na 
czułe, półgłosem zaledwie dawane ko
m entarze obu kobiet. Papier przed 
nim leży, a na nim cztery bite 
stronice maczkiem pisanego, subtelnego, 
jak koronki, tekstu polskiego przemó
wienia. Spojrzeliśmy po sobie z rek
torem Lehrem-Spławińskim, & ze spoj
rzeń tych biła jedyna logiczna konklu
zja: „więc jednak trzeba będzie gadać!
— a myśmy, zahamowani przez redak
tora Magra, niczego nie przygotowali“.

Przygotowane jednak były serca na
sze, przepełnione głębokim wzrusze
niem w obliczu tego sędziwego starca, 
co trzy czwarte wieku przetrw ał na 
ciężkim i jakżeż niewdzięcznym poste
runku. Walczył z zaślepionym utopij
nym panslawizmem „staroczechów“ ; 
zdzierał maskę obłudy i zakłamania 
z maniackiego ,,austroslawizmu“ ; otwie
rał oczy na błędy oraz niedopowie
dzenia kramarzowskiego „neoslawi- 
zmu“ ; ośmieszał tram tadractw o klofa- 
czowskiego „słowiano - braterstw a1*. 
Trzy ćwierci stulecia stał na straży 
czystości i prawości słowiańskiego su
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mienia, a  jako ich probierz stawiał 
zawsze i wszędzie dwie sprawy kapi
talne: polską i łużycką. W  probów
kach tych dwu zagadnień klarowały się 
lub mąciły, jak pod kroplami roztwa
rzającego płynu, opinie poszczególnych 
frakcji i orientacji politycznych. Czerny 
wybierał zawsze najklarowniejsze, bez
stronność i sprawiedliwość musiały być 
na ich dmie i powierzchni. Inne bez^ 
względnie odrzucał. Takiemu człowie
kowi mieliśmy dzisiaj złożyć hołd w 
imieniu najstarszej wszechnicy polskiej 
a podziękę w imieniu całego narodu.

Rozpoczęła się uroczystość. Zagaił ją 
b. rektor Lehr-Splawii^ski w zastępstwie 
rektora Fr. W altera, przypominając 
nieocenione zasługi Adolfa Czernego 
dla Polski, Czech i całej Słowiańszczy
zny i uzasadniając, jakimi pobudkami 
kierował się W ydział Humanistyczny i 
Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
mianując Adolfa Czernego doktorem  fi
lozofii „honoris causa". Serdecznym 
życzeniem długich jeszcze lat zdrowia
i pracy na niwie słowiańskiej zakoń
czył swe przemówienie.

Z  kolei zabrał głos podpisany jako 
„prom otor rite constitutus“. Sięgnął do 
nieprzebranej skarbnicy wspomnień z 
czasów swych studiów na Uniwersyte
cie Karola w Pradze. Jako uczeń prof. 
Czernego u iniego zapoznał się po raż 
pierwszy z prastarą mową ostatniego 
szczątku Słowian połabskich — Serbów 
Łużyckich, dzięki niemu rozkochał się 
w ich języku, w przepięknej poezji i 
pieśniach, patriarchalnych obyczajach 
i- wspaniałej przyrodzie. Wspomniał, 
jak z grupą młodzieży czeskiej i inno- 
słowiańskiej pierwsze stawiał kroki w 
znakomitym miesięczniku „Slovansky 
Prehled“, założonym i przez trzydz:e- 
ści lat prowadzonym przez Adolfa 
Czernego. Przypomniał, jaki nieskoń
czony legion literatów  i publicystów, 
uczonych i polityków wyszedł z tej 
szkoły Czernego, by rozproszywszy się 
po wszystkich ziemiach, słowiańskich, 
głosić tam hasła nie tylko braterstw a
i wzajemności słowiańskiej, ale i bez
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względnej sprawiedliwości i uczciwości, 
poszanowania narodowych praw i in
dywidualnych zdobyczy każdego z na
rodów, a przede wszystkim rzetelnej, 
realnej, nieustającej pracy nad pozina- 
niem Słowiańszczyzny. Podkreśliwszy 
nieocenione zasługi laureata w dziedzi
nie świetnych przekładów z literatur 
słowiańskich, a polskich w szczególno
ści, których imponująca liczba zdawa
łoby się przekracza siły jednego czło
wieka, zatrzymał się na ostatnim  dziele 
Czernego, dokonanym tuż tuż przed 
inwazją niemiecką, dziele, którym  nie 
może się pochwalić żaden z narodów 
świata — całkowitym przekładzie 
„Króla Ducha" Słowackiego. Jest to 
nie tylko mistrzowski przekład, ale
i głęboko wnikliwe studium duszy i 
twórczości poety z całym aparatem  fi
lozofii romantyzmu polskiego, który 
Adolf Czerny zgłębił jak nikt inny z 
tłumaczy. Z  tego romantyzmu bierze 
początek i ten czysty jak kryształ ide
alizm poezji Czernego — Jama Rokyty, 
niezrozumianego i nieocenionego nale
życie dotychczas a jednak stanowią
cego jedną z najpiękniejszych kart 
poezji czeskiej z końca XIX i początku 
XX w. Poezja Czernego-Rokyty przez 
swój wzniosły humanitaryzm, co sięga 
swymi korzeniami zamierzchłych cza
sów Husa i Chelczyckiego — przez swe 
jasnowidztwo, przebijające mroki wie
ków w dążeniu ku Nieznanemu i 
Wieczności — zasługuje i doczeka się 
niewątpliwie specjalnego studium. Mło
dzi polscy slawiści winni sobie to zada
nie wziąć za punkt ambicji.

Zakończył mówca podkreśleniem 
głębokiej wdzięczności narodu polskie
go dla Adolfa Czernego za to, że przez 
pół wieku stał na straży z tylu stron 
atakowanych i deptanych praw tego 
narodu, że śmiał się zdobyć zawsze na 
odwagę cywilną, by mówić o nim praw
dę i domagać się dlań sprawiedliwości. 
Czynił to inawet kosztem swej popular
ności we własnym kraju, płynąc nie
kiedy i przeciw prądowi, ale zawsze 
dopływając do idealnego celu. Za to

Instytut Zachodni



Przegląd Zachodni, n r 3, 1948 Instytut Zachodni



Przegląd Zachodni, n r  3, 194&
Dyplom doktora honorowego wręczony A. Cementu oraz

..Króla Duchu“
karta

1! Instytut Zachodni^'
tytulowa^jĘzetlurfiaczonego na

Tll.\i»t'Al i

A D O L P H U M  C E R N Y

i S  t  V '  i  M l .  U

iM)< T o i t i s  Mi  I l .usni *  II i AI ;
11 o \  o  i: i s

i J  T  ł ' i ’ 5 V j ł , M < 1  > . * 4  *Y f j  I >

V  «?V i  \ i ;  !»ń V v t  V)f V>|* |! \||  \ \ S ( .  V).

I U \ \< |vi i -  u  \ i  t l i ;

!«.> \ VN| ->  l» "KI



W spółczesna Czechosłowacja 277

wszystko składa Mu naród polski sto
krotne dzięki przez wymowne usta p ra
starej Wszechnicy Jagiellońskiej, co za
liczyła Go uchwałą Senatu w poczet 
swych doktorów  „honoris causa". Tu 
odczytano łaciński tekst dyplomu i tym 
samym dokonał się ak t uroczystej pro
mocji.

Jako trzeci z kolei przemówił jeszcze 
charge d‘affaires Rz. P., pain Aleksan
der Krajewski, składając nowemu dok
torowi „Almae M atris Jagełlonicae" 
życzenia w imieniu Ambasady i Rządu 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej.

W  odpowiedzi na te wszystkie prze
mówienia powstał (mimo naszych pro
testów) Adolf Czerny i wzruszonym, 
drżącym głosem odczytał (bez okula
rów!) wzorową polszczyzną napisany 
Przez siebie tekst podziękowania. Był 
głęboko przejęty, łzy płynęły raz po 
raz różańcem po siwej brodzie, ręka 
drżała, ale głos z piersi płynął mocny, 
jasny, świadomy piękna i prawdy, jakie 
w słowach tkwiły. Przytaczam to prze
mówienie in extenso  (nawet z drobny
mi właściwościami językowymi), gdyż 
Zawiera on w sobie olbrzymi szmat ży
cia i działalności naszego Przyjaciela, 
stanowiąc zarazem historię całej jednej 
epoki stosunków literacko-naukowych
* polityczno-społecznych Czernego z 
trzema pokoleniami Polaków. Te pow
tarzające się raz po raz w jego tekście 
powiedzenia: „był mi przyjacielem", 
..nawiązałem z nim stosunki serdecznej 
Przyjaźni" itp. nie są czczym frazesem; 
w ustach Czernego mają wagę złota i 
brązu — głębokiego, trwałego uczu- 
Cla i niezmordowanej, całożyciowej 
pracy. Jest to jakby esencja jego. pa
miętnika w stosunku do Polski i Pola
ków w ciągu przeszło półwiekowej pra- 
py nad zacieśnieniem węzłów przyjaźni
1 współpracy między obu bratnim i na
rodami. O to

O d p o w i e d ź  d r a  C z e r n e g o
..Przezacni, drodzy moi Przyjaciele, 

Jaśnie Wielmożni Dygnitarze Uniwer
sytetu  Jagiellońskiego!

Z całego serca dziękuję za wręczenie 
mi dyplomu doktoratu honorowego od 
wieków słynnego Uniwersytetu Jagiel
lońskiego. Dyplom ten świadczy mi o 
najwyższym uznaniu moich usiłowań 
w zakresie przyjaźni czesko - polskiej, 
opartej na prawdziwym, wzajemnym 
poznaniu. Do działalności te j zaś do
prowadziły mię liczne osobiste przyja- 
cielstwa polskie i własne moje pragnie
nie ścisłego poznania Polski i życia na
rodu polskiego. Sympatię zaś do tego 
bratniego narodu budził we mnie już 
w moich latach dziecięcych śp. ojciec 
opowiadaniem o rewolucji polskiej 1863 
roku i o polskich jeńcach, trzym anych 
w mieście mego urodzenia, Grodźcu 
Królowej (Kralovej Hradec). Później 
wielkim przykładem poloinofila był dla 
mnie serdeczny mój przyjaciel, Edward 
Jelinek, którego tablica pam iątkowa 
znajduje się w Dolinie Strążyskiej.

Pierwszym moim przyjacielem pol
skim był Wilhelm Bogusławski, autor 
„Rysu dziejów serbo - łużyckich", 
którego poznałem w 1885 r., gdy w 
drodze do Paryża z córką W andą od
wiedził wodza Serbów Łużyckich, Mi
chała Hornika w Budziszyn:e. Serdecz
nym przyjacielem moim przez całe ży
cie był też wielki polski znawca spraw 
łużyckich Alfons Parczewski oraz je
go siostra Melania, która później tłu
maczyła moje wiersze. Za pośrednic
twem Hornika nawiązałem pisemne 
stosunki z Janem Karłowiczem i zosta
łem współpracownikiem jego „W isły", 
jak też z prof. J. Baudouinem de Cour- 
tenay, wielkim uczonym, lingwistą i 
slawistą, który został moim nauczycie
lem i przyjacielem przez całe życie. 
Osobiście poznałem ich w 1889 r., gdy 
zaprosił mię Bogusławski do St. Peters
burga, gdzie mieszkał. W  drodze zbli
żyłem się osobiście z Karłowiczem, któ
rego przyjaciel, Adam Kryński, stał 
mi się też drogim przyjacielem. W  
drodze powrotnej od Bogusławskiego 
spotkałem się w Dorpacie po raz pierw
szy osobiście z Baudouinem de Cour-
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tanay i z jego wysoko wykształconą 
małżonką.

Liczba moich przyjaźni polskich rosła 
szczególnie od r. 1897, gdy po śmierci 
Edwarda Jelinka odziedziczyłem po 
nim rolę pośrednika wzajemnego po
znania czesko - polskiego i płynących 
z tego wzajemnych sympatii. Udałem 
się w podróż po ziemiach polskich i zo
stałem korespondentem „Kuriera W ar
szawskiego" i innych pism polskich. 
W tedy się we Lwowie osobiście za
przyjaźniłem ze Stefanem Ramułtem, 
znawcą Kaszubów, języka ich i życia, 
które mię bardzo interesowały — oraz 
w W ilnie z Marianem Zdziechowskim, 
później zacnym moim współpracowni
kiem i szczerym przyjacielem. Roku 
następnego, podczas uroczystości Pa- 
lackiego w Pradze czeskiej zaprzyjaźni
łem się ze Stefanem Dembym, później
szym założycielem i dyrektorem  Bi
blioteki Narodowej w Warszawie. Po 
uroczystościach Palackiego zacząłem 
■wydawać miesięcznik „Slovansky Preh- 
led“, organ realnego poznawania spraw 
słowiańskich, a  więc też i Polski, szcze
gólnie zaś losów narodu polskiego pod 
przemocą carską. W tedy już przez 
dłuższy czas był mi przyjacielem Bro
nisław Grabowski, znany czechofil pol
ski, oraz Zenon Przesmycki (Miriam), 
tłumacz poezyj Vrchlickiego — i liczba 
moich zaonych przyjaźni polskich ro
sła  nieustannie. Przypomnieć muszę 
przynajm niej Elizę Orzeszkową, cho
ciaż nie miałem szczęścia poznać się 
z  nią osobiście, dalej Henryka Sien
kiewicza i poetę Kazimierza Tetm aje
ra, z którymi spotykałem się w Zako
panem, oraz Konrada Zaleskiego w To
maszowie Lubelskim, który w ydruko
wał szereg moich wierszy w książce 
„Z  poezji czeskiej".

Udział w uroczystościach T eatru 
Narodowego w Pradze, w maju 1918 
b rał Zdzisław Dębicki, odtąd wierny 
mój przyjaciel, oraz Jan Kasprowicz, 
od  dawna już serdecznie ze mną za
przyjaźniony. W  latach 1922/23, gdy 
miałem odczyty w W arszawie i później

też w  innych miastach polskich, bar
dzo serdecznie się zbliżyłem z- dawniej
szym już przyjacielem, Tadeuszem 
Stanisławem Grabęwskim, wówczas 
bardzo czynnym dyplomatą, obecnie 
profesorem Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie, oraz Tadeuszem 
Lehrem-Spławińskim, wówczas profe
sorem U niwersytetu Lwowskiego, ja
ko też z dawniejszym przyjacielem 
W itoldem  Taszyckim. Zapoznałem 
się również z Julią Dickstein-W iele- 
żyńską, która jeszcze niedługo przed 
gwałtowną śmiercią z rąk niemieckich 
zdołała ocenić moje tłumaczenie „Kró
la Ducha". Zapoznałem się dalej z 
Julianem Tuwimem, z wielkim uczo
nym Tadeuszem Zielińskim i szere
giem ininych działaczy i pisarzy pol
skich.

Sporo przyjaciół pozyskały mi moje 
tłumaczenia, mianowicie Kisielewskie
go, Przybyszewskiego, Perzyńskiego, 
Sćwera Maciejowskiego i innych. Bar
dzo mię pociągały dzieła W yspiańskie
go, z którego przetłumaczyłem „W e
sele", „Klątwę" i „Sędziów". N ajw ię
cej wysiłku jednak poświęciłem „Kró
lowi Ducha" Słowackiego, którego prze
kład arcydzieła drukowałem czę
ściami w szeregu roczników „Przeglą
du Słowiańskiego". Po latach jednak 
wróciłem do tłumaczenia ponownie i 
w końcu wydrukowałem w definityw
nym  brzmieniu w wydawanej przez 
Czeską Akademię Umiejętności biblio
tece. N a tym skończyły się moje wy
siłki na polu wzajemności czesko.-pol- 
skiej, gdyż w czasie okropnej wojny 
poważnie chorowałem.

Pracują jednak inni, daleko poważ
niej ode mnie. Niechże więc przyjaźń 
czesko - polska dalej i dalej się roz
wija, gdyż oba nasze marody stanowią 
wał przeciw wspólnemu wrogowi. A 
Polska w nowych granicach niechże 
się wzmaga ku wielkiej, pewnej przy
szłości!"

Po tej części „oficjalnej" gospoda
rze gościli nas z iście staroczeską go
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ścinnością. W  swobodnej, serdecznej 
pogawędce spędziliśmy parę godzin. 
Ów srebrny jak „płatek róży“ staru
szek rozweselił się i podochocił do 
tego stopnia, że pierwszy zaśpiewał 
silnym, wcale nie starczym głosem „Sto 
lat, sto łat — niech żyją nam!...“

Podchwyciliśmy jego nutę i chórem 
zaśpiewaliśmy — „sto lat i więcej niech 
żyje Adolf Czerny, niech żyje nam, 
Czechom i Polsce, na sławę, na poży
tek, na szczęście!..."

Do głębi wzruszeni opuszczaliśmy 
zaciszną willę Czernych i Dobiaszów 
Przy ul. Straszowickiej. W śród licz
nych spostrzeżeń i uwag przeważała

jedna: mamy w Polsce fenomen arty 
sty  - ak tora — w Solskim; fenomenem 
jest w Czechach Adolf Czerny, co ży
cie całe umierał na gruźlicę i serce, 
a  przetrzym ał pierwszą i drugą wojnę 
światową, przetrzymał siedmioletnie 
więzienie domowe pod strażą Gestapo, 
doczekał się wyzwolenia Czechosłowa
cji od „protektoratu" i dzisiaj, choć 
głuchy i słabiutki, trzym a rękę na 
puls e spraw narodowych i słowiań
skich, pracuje, przemawia, pisze, nie 
przeszedł i nie chce przejść, mimo po
ważnych 83 lat na bezczynną emery
turę.

Tadeusz Stanisław Grabowski
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